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GAZ ETA 
PODHALAŃSKA

[  ^  TY G O D N IK  PO ŚW IĘCO NY SPRAW OM  P O D H A L A  — S P IS Z a  — ORAWY.

Nr. 22 Nowy Targ, dnia 15 września 1935 r. Kok XXIII.

N o w a  ordynac ja  wyborcza ,  na pods t awie  której 
o d by ły  się w ubieg łą  niedzielę wy bor y  do  Se jmu ma 
m ię dz y  inne mi  bardzo  p iękną  i wa żną  zaletę,  a lb o ­
wiem z aktu w yb orczego  czyni ś w ia d o m y  wysi łek woli 
i ro zum u każ dego  obywate la .

Przy wszystkich wyborach  do poprz edni ch  Sej ­
mów,  wyborcy mieli  nade r  ła twe  zadanie .  Głosowali  
bo wie m na nu m e ry  czyli  na part je  pol i tyczne.  Part je  
te zaś z jednywa ły  sobie zwo lenn ików agi tacją p r z e d ­
wybor cz ą  i zależnie od wkładu  pracy czy p ieniędzy,  
mnie j sz ą  lub większą ilość pos łó w w p ro w ad za ły  do 
Se jmu.  Obecnie  było inaczej .  Ja k  wiemy,  wybory  o d ­
były się w edł ug  nowej  ordynacj i  wyborczej .

Part je pol i tyczne posz ły w kąt,  nie mia ły  żadne- 
po  wpływu na o b s a d ę  ka nd yd a tó w  na p os łó w  —  d e ­
cydowal i  delegac i  rad gm in n y c h ,  mie jsk ich ,  p o w ia to ­
wych i organizacje  społeczne ,  którzy  wysunęl i  k a n d y ­
da tów na posłów,  a za tem wybory  obecne  miały w y ­
raźne  nas tawienie  gospo da rcze .

To  też obecnie  wszyscy pol i tycy do czasu  o b e c n e ­
go ,  k tórych zada ni em  było ob iecywanie  z łotych gór,  
dzielenie ludnośc i  na wrogie part je,  s ian ia  nienawiści ,  
o d ryw an ie  ludzi  pracy od  pracy  i t. p. wzięl i  w łeb.

1 właśnie by ło tak u nas  na Pod ha lu ,  że z a p o ­
minali  o tern, że jeden  zagon  grunt u  do br ze  zorany  
i zas iany ,  j e dno  drzewko po sa d z o n e  to znaczy  więcej 
aniżeli  cała kopa  po s i edzeń  i pos ie dz on ek .  Podhale 
rozpol i tykowało  się —  s p ok o ju  nie było.  J ed n ak że  
nie tędy  droga ,  do  b u d o w y  potęgi  pańs twa ,  d o b r o ­
bytu  obywate l i  i hyru naszego  P odh a la  !

D z iś  wieść o wyniku  wyborów do Se j mu z n a ­
szego  okręgu  m ig ie m  obieg ła  Pod ha le .  W ia d o m o ś ć  
sm u tn a  i n iepoc iesza jąca ,  zwłaszcza dla naszego  p o ­
wiatu no wo tar sk i ego ,  a lb ow iem rdzenne,  właściwe P o d ­
ha le zostało bez pos ła  do Se jmu i to na okres  5 lat.

Bo dz ion y  J a k ó b  i Ł obo dz ińs k i  J an  z powia tu  
n ow os ądecki ego ,  zostal i  wybrani  pos łami.

Twierdzę,  że n iema złego,  żeby na dobre  nie 
wyszło.  Będzie nau czką  na przysz łość ,  że na leży  w z g o ­
dzie i t ak townie  pos tę pow ać .  Dzisiaj  żale i l amenty  
już  nie p o m o g ą .  Jed yn ie  tylko to, że rne ho no r  dla 
na sz ego  Pod ha la ,  „downiej  było pięci, a teroz u im os  
ani j e d n e g o  — tak wej wyrobi li" .

N asu w aj ą  się teraz różne refleksje i py tan ia  n a ­
s ze m u  spo łeczeńs tw u p o dhal ańs k ie m u.  Kto się nami  
teraz będz ie  op iekował  ? Kto będzie u władz  za nas  się 
u p o m i n a ł  i d laczego  się tak s ta ło ?

Wiele p o w o d ó w  na to się z łożyło.  Przedewszys t -  
kiem fatalna p ogod a ,  nas tępnie  przy toczę  w y p o w i e ­
dz iane  zdanie  p i sma p r or ządow ego ,  k o n s e rw a ty w n e g o  
„Czasu"  na te m a t  frekwencji  głosujących.

„Organiz ac j a  te renowa Bloku nie stała na w y s o ­
kości zadania .  Ludzie  p ias tu jący  w tej urgani?acj i  s t a ­
nowiska  kierownicze,  byli  źle dob ran i ,  nie cieszyli  się 
zaufan iem ".

Te słowa s tosu ją  się i do n asz eg o  p o w i a ­
tu. P o w ie d z m y  sobie prawdę,  nie o k ła m u jm y  
siebie sam ych  —  tak było.  Wreszc ie  rozbicie 
g łos ów,  no i wko ńcu  to,  że część g łosów padła
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z na szeg o  powia tu  na k a n d y d a tó w  nowosądeckich .
Trzeba  uderzyć  się w piersi  i w przyszłośc i  iść 

ławą,  ku p ą  i swoich k a n d y d a t ó w  wybierać,  a nie 
obcych  !

Dalej — jeś l i  k to  nie  zna  d o b r z e  o b e c n e j  k o n ­
s tytuc j i  —  n i e c h  ją  p o z n a .

Albowiem duch nowej kons ty tuc j i  w y m a g a ,  aby 
Se jm był rzeczywis tym rep re zen ta n te m  ludu,  by ciało 
us ta wodawcze  zbl iżyć do  sze rokie go  ogółu  s p o łe c z e ń ­
stwa polskiego,  usuwając  na bok  n iepot r zebny ch  „ki­
b iców pol i tycznych" ,  którzy tylko wpro w adz a ją  za- 
me n t  i u suw a ją  m o m e n t  zaufania  ludności  do k a n d y ­
data.  na czem cierpi nowa us taw a kon s ty tucyjna .  N a ­
wet  sam twórca  kons tytucj i  p. p remje r  płk, Sławek 
silnie to podkreśl i ł  i zaznaczył .

Os ta tecznie ,  że nie m a m y  sw oj ego  posła,  dz iury  
w nieb e nie b ę d z i ?  i z losem pogodz ić  się mu s i m y.

A o to ,  że o n a s z  Dowia t  nie  b ę d z i e  s i ę  mi a ł

SPRAWO/DAKIB  
z XIX. Walnego Zebrania Delegatów Z w. 
Podhalan, odbytego w Zakopanem, w salach 

„S tam aryu, dnia 3.VIII 1935 r.
Ul.

N as t ęp n y  pu nk t  prog ra m u obe jmo wał  sp rawozda  
nie skarbnika .  Po n ie w a ż  ten ostatni  nie m ó g ł  się z ja ­
wić osobiśc ie,  w y ło n io n o  spec ja lną  komisję ,  która z lu ­
s t rowała księgi  i zapiski  skarbnika ,  s twierdzając  po 
pot rąceniu rozchod ów  n ad w y żk ę  na rok przysz ły  w w y ­
sokośc i  33 zł. W  dyskus j i  na te m a t  dz iała lnośc i  Z a ­
rz ądu  zabieral i  głos  liczni delegac i ,  d o ty ka ją c  różnych 
tem a tó w .  Ja ko  p ierwszy przemówi ł  wiceprezes,  p. p o ­
se ł Gwiżdż ,  p or us za jąc  sprawę  żelarstwa  na Spiszu ,  
k tórą uda ło  się nareszcie  ur egulować ,  nas tępni e  o m ó ­
wił kwest ję ko lon izacyjn ą  na naszych  Kresach,  n i es ły­
chan ie  w ażną  dla P od ha la ,  do tk ną ł  również szałaśni-  
ctwa w górach  ; pow ra ca ją c  do  sp ra w y  Szkoły  Rolni  
czej w N o w y m  Targu ,  s twierdza ,  że istnieją tam j e ­
szcze duże braki,  które mus i  się wy rów nyw ać  s t o p n i o ­
wo. Zas ługuje  na wyróżnien ie  młodz ież  g im n a z ju m  
n o w ot a r sk ie go ,  która stara się zap oznać  z du c h o w ą  
i mater ja lną  ku lturą naszy ch  są s ia dów  i p o b ra ty m c ó w  
Słowaków.  Co d o  p la nów  na przysz łość,  na leża łoby 
uru cho m ić  Uniwersy te t  wiejski  na  Podhalu ,  z kursami  
cz te romies ięcznemi .  Instytuc ja  ta od d a ł ab y  duże  u s łu ­
gi,  zwłaszcza na odc inku  sądecko-gor l ick im.

Dr. St. Kipta kreśli  og ó ln ą  charak te rys tyk ę  d z i a ­
ła lnośc i  Zarządu,  s twierdzając  zar azem,  że na Podhalu  
da j e  się zauważyć  znaczną  pop rawę,  zwłaszcza  w z a ­
kresie s to s u n k ó w  ko m u n ik a c y jn y c h .  P. Wojciech K a­
mińs ki  om awia  sprawę chowu owiec,  p rodu kuj ącą  w e ł ­
nę  sz lache tną  oraz  s ta ran ia  oko ło  zby tu  tych p r o d u k ­
tów .  P. Dyr.  W. Krzeptowski  wyraża  uznanie  Za rz ą ­
dowi  za do ty ch czaso w ą  pracę,  p rosząc ,  aby  na przy-

kto t roszczyć ,  to już  chyba  na jmn ie j sza  obawa.  Zre­
sz tą  tylu jes t  mi łośn ików nasze j  ziemi,  tylu ludzi  na 
wysokich s tanowi skach ,  którzy kocha ją  nasze  góry  
i odw iedza j ą  je, to nie pozwolą ,  żeby  im się krzywda 
stała.  —

A cóż, czy nie m a m y  G a z d y  na P o d h a lu  w osobie  
Pa na  Staros ty ,  który w zupe łności  o nas  dba  i n a ­
szego  dobra  pragnie,  On  właściwie jest  rzeczywis tym 
na szym  pos łem  i rzecznik iem inte resów naszego  sze­
rokiego  Podh ala .

My górale  zab ie rzmy się do  pracy,  do podniesien ia  
rolnictwa,  do bud ow y  dróg ,  zak ładania  sa dów  i t p .. to 
w n iedługim czasie naocznie  s i ę p rz e k o n a m y ,  że naszymi  
posłami  będzie każde  drzewo c u o c o w e ,  każda ć c b r a  
droga  i każda wzorowa be ton owa g n o jow nia .  — Jak  
się dobrze  po w od z i  w d o m u  — biedy  n iema  — to jest 
wtedy  na j lepsza  pol ityka.

ł r ,  B ry ja k .

szłość zwrócono uw agę  na sprawę schronisk  w Tatrach.  
P. Michał  Balara uskarża  się na ma łą  frekwencję ucz ­
n iów w Szkole Rolniczej ,  p rosząc  o p r o p a g a n d ę  na 
rzecz tej uczelni  po wsiach.

P. poseł  Hyla  do ty ka  s pr aw  go sp odarczych ,  jak 
hodowla ,  komasac ja ,  p r zemy sł  ludowy i td. P. W. Ka 
miński  o d p o w ia d a  pr ze d m ó w cy  co do  komasac j i  na 
Pod halu .  P.  Kania  ubolewa nad n ieczynno śc ią  Ognisk ,  
które istnieją dość  licznie,  j e d n ak  nie wykazu ją  ż y ­
wotności .  P. Dr. Kawczak  porusza  sprawę b u d o w n i ­
ctwa zakop iańsk iego ,  które zatraca zupe łn ie  charak te r  
tej okol icy.  O d p o w i a d a j ą :  p. K. Was tak  oraz  Dyr.  W. 
Krzepiowski .  W sprawie  zw oły wan ia  Zarządu  zabiera 
g łos  p. sędzia  Wł. Stachowiec ,  o d p o w ia d a  p. prof. 
S top ka .  Delega t  os a d n ik ó w  z Wołyn ia  p Leja, kreśli 
życie Og n is ka  w Horochowie ,  dz iękuj ąc  O gn i sk u  lu­
be lsk iemu za p o m o c  i opiekę.  Wnos i  o u tworzenie  
eks poz ytu ry  pod ha la ńs k i e j  w Nowym  Targu  oraz p o ­
rusza  sprawę  G aze ty  Pod ha lańsk ie j .

O d p o w ia d a ją c  na po ru szo n e  powyżej  sprawy,  p. 
Prezes  zaznaczył  w p ie rwszym rzędzie,  że zdaje sobie 
w pełni  sprawę  z n ie dom aga l i  o rg an izacyjnych ,  gdyż  
O g n is k  jest  sporo ,  j e d n a k  w pł ywó w ni em a  Zarząd 
żadnych .  To  jes t  na jp ow ażn ie j s za  pr zyc zyna  t a m o w a ­
nia naszej  organizacj i .  Na  kolonizac ję kresów na leży 
wysyłać ludzi  pewnyc h  i o d p ow ie dn io  prz ygo to wany ch .  
O d n o ś n ie  do g o s p o d a r k i  w górach  na leża łoby  t w o ­
rzyć spółki ,  celem w y dz ie rżaw ian ia  schronisk ,  które 
m u s z ą  Dyć Dudowane  i m e b lo w a n e  po  góra l sku.  Po 
objaśn ien iu  wszys tkich p u n k tó w  spo rn ych ,  zamkn ię to  
dyskus ję  n ad  s pr aw oz dani am i ,  p o czem  Komi s j a  rewi 
zy jna  wys tąp i ła  z w ni osk ie m  o udz ie len ie  abso lu to r jum  
u s t ę p u j ą c e m u  Zarządowi ,  który przy ję to  jednog łośn ie .

P. Dr. St. Kipta pos tawi ł  wniose k  o z a m ia now a .  
nie  cz ło nkam i  h o n o r o w y m i  : p.  Prezesa  J. Za che m-
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skiego ,  p. posła F. Gwiżdżą  i ks. prałata Maśnickie - 
go ,  który przyjęto przez aklamację .

W międzyczas ie  Komis ja Matka przedłożyła  listę 
n o w e g o  Za rządu ,  z d o ty c h c z a s o w y m  prezesem  J. Za- 
ch em ski m na czele. W o b ec  o d m o w y  tegoż,  p r z y s t ą ­
p iono  do g łos owan ia ,  w wyniku  k tórego  zosta ł  p r eze ­
sem p. pose ł  Gwiżdż ,  I. wiceprezes  p prof. L. S to p ­
ka,  II. wiceprezes  p. inż. Fr. Czuberna t .  Us tępujący  
Zarząd  przedłożył  dwa wnioski  : 1) o m ia n o w a n ie  K o ­
misji ,  k tóraby  uregulowała  sp rawę G aze ty  Podhalań-  
sKiej, o raz  2) o p or oz um ie ni e  z T-wem Tat rzańsk iem 
w sprawie wydzierżawiania  schronisk  góra lom.

Pełny  skład Zarządu  po da  się po p ie rwszem p o ­
s iedzeniu  Zarządu  Głó wnego.

D r. L . W yrostek
sekretarz.

Pożyteczna praca.
W paździe rn iku  bież.  roku odbędz ie  się „Tydzień 

Szkoły Po wszechne j" ,  poświęcony pr o p ag an d z ie  T-wa 
Popie ran i a  B udow y Publ icznych  Szkół Pow szechnych .  
W związku z tern p o da j em y  już  teraz pewne w i a d o ­
mośc i  o pracy tej o rganizacj i  w powiecie  nowota rsk im .

T-wo P. B. P. S. P. pow sta ło  we wrześniu 1933 r. 
O d  tego  czasu rozwinęło się poważnie ,  dziś liczy 
w p o w ie c ie -n o w o ta rs k im  86 Kół,  obe jm ują cych  1719 
cz łonków,  oraz  197 cz łonków w 66 De lega tu rach ,  to 
znaczy w mie jscowośc iach ,  gdzie  jes t  mnie j niż 10 
cz łonków Towarzys tw a.  Nie  p o s ia da ją  do ty chc zas  Kół  
na s t ępu ją ce  mie jscowośc i  : D łu gopo le ,  D e m b n o ,  Dur-  
sz tyn,  Dział ,  Gliczarów, Hark lowa ,  Jaworki ,  K l ik uszo ­
wa, Knurów,  Krauszów,  Krośnica,  Lasek,  ŁapszanKa, 
M ędzyczerwienne ,  Mizerna ,  M o raw czy n a ,  Murzas ich le ,  
O b id o w a ,  O s t r ow sk o,  P ien iążkowice ,  Pyz ów ka,  Ratu- 
*ów, Rdz aw ka ,  R ogoźnik ,  Rzepiska ,  Skrzypnę ,  Stare 
Byst re,  Szlernbark,  W róblów ka ,  Załuczne,  Zaska le,  Zub- 
suche ,  Podszkle .

Jes t  to l iczba s to su n k o w o  niewielka,  z m n i e j s z a ­
jąca się corocznie ,  w miarę  jak T-wo P. B. P. S. P. 
wyK&zuje wyniki  swej dz ia ła lnośc i.

G ł ó w n y m  celem To warz ys twa jest  zbieranie f u n ­
duszów  na b u d o w ę  szkół  i p o m o c  w bud ow ie  dla 
gm in ,  które nie m o g ą  sam e  zdobyć  od razu  p o t r z e b ­
nych f undus zów .

Do  dnia 1 stymznia 1935 r. To warzys tw o z e b ra ­
ło w powiecie 24.941 zł i z wkładek  cz łonkowskich ,  
sprzedaży  „cegie łek" na b u dow ę szkół,  ze zbiórek,  
p rzeds tawień  i t. d. (na 100 m ie sz k ań có w  p rzypada  
18 zł 68 gr zebranych  p ien i ędzy  — p o d  tym wzglę-

Dr. MICHAŁ MARCZAK.

Przyjaciele.
(Urywek ze „Wspomnień'*).

Pami ę t am ze swoich n a jm ło ds zych  lat  — zanim 
je s z :z e  zacząłem uczęszczać  do g im n a z ju m  w Sączu — 
że więcej niż po łowa wsi składa ła  się z moich  „przy- 
jac ien".  Je d n y c h  nazyw a łe m  „ łujkaini"  i „s t rykami" ,  
innych  i to pr zeważnie  „krzesnymi  o jcami",  p rzyczem
0 ile łujek był  n a p r a w d ę  krze snym  ojcein k tóregoś  
z m e g o  l icznego rodzeńs tw a,  to nazwa krzes tnego 
ojca była ważnie j sza  od określenia  rzeczywis tego p o ­
krewieńs twa czy powinowactwa.

Mało  tego.  S to so wan ie  tytułu krzesnego  ojca
1 krzesnej  matk i obow ią zyw a ł  mnie  nawet  do osób,  
które z mojemi  rodz icami  k iedyś  k o m u ś  chrzes tną  
o d daw a ły  przys ługę .  A że mój  ojciec t rzyma ł  do chrztu 
68 razy, a ma tka  ty lko  53 razy,  t. j. r azem 121, m i a ­
łem zaiem z tego  tytułu jeno  242 krzestnych ojców 
i matek ,  w tej liczbie s/4 w s a m y m  rodz inn ym  G r y ­
wałdzie,  reszta przypada ł a  na Kiośnicę,  Kluszkowce ,  i  

Hału szow ą  i nawet  T y lm anow ą .  J e d n e m  s ło wem na 
152 n u m e ró w  chat  ze wsi ty lko  28 było bez żadnego
ze inną związania,  resz ta  to sami  „przyjaciele" .

Było w tern więcej k łopo tu  i udręki  niż wygod y 
i p rzy jemnośc i .  Ja ko  ch łopiec  mus ia łem każdego  
z tych „przyjaciel i"  i „przy jac iółek" przy spotkaniu

i r oz mo wi e  „obłap ić  za no gi"  i dopiero  od dz ies ią te ­
go roku  m e g o  życia m o g łe m  się był  ogran iczyć  do 
ca łowania  ręki. Przy s to so w an iu  tego pair jar i .halnego 
zwyczaju d o zn aw a łem  nie raz  przykrego  zdz iwienia 
i up okorz eni a ,  gdy taki k rzesny  ociec z a p y t a ł : A cyjzr ś 
ty ? A jagze  ci na im i ę ?  Na moje  u tysk iwania  z tego  
p o w o d u  o d p o w i a d a n o  mi w d o m u  : „Ni ig ze  ta, niegze 
ta. Trza zawdy ućścić kogo  sie pat rzy,  bo  jak do- 
rośnies ,  to i tobie  o d d a d z ą  honor ,  jaki ci sie bedzie  
p a t r z o ł " .

Ale te moje  udręk i to bajka wobe c  k łopotów,  
jakich wypad ło  nieraz d o z n a w a ć  moim rodz icom z p o ­
w odu  chm ary  „przyjaciel i ".  G d y  przysz ło  w do m u  
sprawiać wesele,  to n i e p o d o b n a  było ż a d n e g o  z nich 
pom in ąć ,  chyba na w y p a d e k  o dw za je m ni eni a  za p o ­
minięcie w p o d o b n y m  razie.  M o żn a  sobie  wyobraz ić  
kosz ta  k i l ku dn io w ego  wesela,  na k tó ie  s tawiało się 
z ob ow iązk u  242 sa m ych krzesnych,  oprócz tego p izy-  
bywała  n iemal po łowa rzeczonej  cyfry w osobach  łuj- 
ków, łu jnych ,  ciotek, s t ryków i stręn. G d y  zaś jędrno 
z pańs twa  młudych  było z drugie j  wsi, to l iczba we- 

i selników podwa ja ła  się t ego  rodza ju  osobami ,  nie 
licząc dzieci czepiających się zapask i  matek.  To  też 
t rzeba było gr u b eg o  gazdy ,  by sobie  z kosz tami  da ł  
radę,  choćby na gośc ia  miała w ypada ć  tylko je ana  
szk lanka  piwa i kiel iszek wódki  oraz  krom ka  wese l ­
nego  placka.  Co prawda ,  wśród  przyjaciel i  s tosowało  
się w takich razach s topn iowanie .  Pierwsze  miejsce
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d em  powia t  nasz za jmuje  drugie  miejsce w w o je w ó d z ­
twach krakowskiem i kieleckiem),

Zeb rane  w powiecie p ie n iądze  wysyła się do Z a ­
rządu  O k r ę g o w e g o  T-wa w Krakowie.  Począ tkowo 
w yw oły w a ło  to n iezadow olen ie ,  n iektórzy nie chcieli 
w pi sy wać  się do Towarz ys tw a  —  „bo co ja tam bę '  
d ę  dawał  nie na swoją  szko łę" .  Dziś  dośw iadczenie  
w y ka za ło  n ies łusz noś ć  tych sprzec iwów.  G d y b y  w k a ­
żde j  miejscowośc i  zb ierano  na własne  po t rzeby ,  nie 
s ta nę ła by  dotychczas  z tych sk ładek  żad n a  szkoła.  
T y m c z a s e m  dzięki  z g rom adz en iu  wszystkich  fu n d u ­
s z ó w  w jed nyc h  rękach pow ia t  nasz zyska ł  bardzo  
w ie l e :  50.000 zł o t r z y m a n o  z Zarządu  O k rę g o w e g o  
ja k o  bez proce nto we  pożyczki  na b u d o w ę  i w yk oń cze ­
nie szkół .  Pożyczki  o t r zym a ły  g m i n y :  Biała W o d a  
3 000 zł, Brzegi  6.000 zł, Poro nin  20.000 zł, G ronkó w 
3.000 zł, M an io w y  3 000 zł, Z a k o p a n e  10.000 zł, C i ­
che 3.000 zł, nad to  2.000 zł ma  o t r zym ać  obecnie 
Ł o p u s z n a ,  gdz ie  r o z b u d o w a n o  szkołę .  O t r z y m a n o  też 
1.185 zł be zzw ro tn ego  zasi łku na od no w ie n ie  szkół  
zn iszczony ch  powodzią .

W ten s posó b  z dro bnych  sk ładek  społeczeńs twa 
u zy sk an e  wielkie s u m y  po zw ala j ą  zaspoka jać  kolejno 
na jwa żn ie j sz e  po t rzeby .  Władze  szkolne  urządza ją 
ob ecn ie  we wszys tk ich  gm in ach  zb iorowych konferen­
cje przeds tawiciel i  s a m o r z ą d u ,  k ie rowników szkół

d o s ta w a ło  się zawdy na jb l iższym kr ew nym,  drugie 
g r u b s z y m  i znaczn ie j szy m w gminie  g a z d o m ,  trzecie 
za jmow al i  sąs iedzi .  Szary ką t  — „p od  półką" — p rzy ­
p a d a ł  ubo gim  przy jac ie lom oraz tym, co do k tórych 
n ie raz  d ługo  się z a s t a n a w ia n o :  „pytać  cy nie pytać" 
t. j. zaprosić czy nie zaprosić.

Znacznie  łatwiej  bywało  z chrzcinami  i pogrze-  
b in am i .  Na  obrzędy  te i przyjęcia za pr a szan o  tylko 
cz łon kó w „famielij i" oraz są s ia dów „po trzecią izbę" 
z obu s t ron  łącznie.

Oczywiśc ie  ta tak sze roko  pojęta przyjac ie lskość  
mus i a ł a  mieć i do br e  s t rony ,  gd yż  inaczej  nie by łaby  
się u trzymała  przez całe wieki  aż do  os tatnich cz a ­
s ó w  przed  wojną  świa tową,  a n aw e t  i po wojnie.

Na ogół  p rzyjaciele e w e n tu a ln e  za targi  między  
s o b ą  staral i  się załatwić przy jac ie lsko  i nie d o p r o w a ­
dzać  do „c iągania"  się po sądach  chyba  w os t a t ecz­
ności .  W nieszczęściu lub ciężkiej  po t rzeb ie  p r z y j a ­
ciele oddawal i  sob ie  w zajem ne us ługi  choćby n iechętnie.  
Przy  zab iegach  o zaszczyt  członka  rady gm inn ej  p a ­
m ię ta n o ,  żeby  tam ko goś  z rodz iny  obesłać.  Silnie 
zaw sze  r e a g o w a n o  na za szczyt  czy u jm ę s p ra w io n e  
w odn ies ien iu  do  cz łonka  czy ze s t rony cz łonka  
„przy jac ie l i " .  Co  to za zabieg i  cz y n io n o  —  p a m i ę ­
t a m  —  ze s t rony  przyjaciel i ,  by m  im po maturze  
sp raw i ł  h o n o r  i poszedł  na księdza,  a j aka  powsta ła  
kons te rna c ja ,  g d y  ich spot ka ł  zawód

J a k  po pr ze dn io  zaznacz y łe m ,  p o w in ow ac tw o k o ­

i przedstawiciel i  Oiganizacyj  spo łecznych .  Na ko nf e ­
rencjach tych będzie  się o ma wi ać  po t r zeby  każde j  
g m in y  w zakresie szkoln ic twa  i oświa ty  oraz szukać 
s p o s o b ó w  usunięcia  braków,  O m ó w i  się także sprawę 
bud o w y  szkół  i ustali,  k tórym  g r o m a d o m  trzeba na j ­
pierw pomóc,  gdz ie  jes t  na jwiększa pot rzeba  w y b u d o ­
wania nowej  szkoły  czy rozszerzenia  starej.

T ow arzys tw o P. B. P. S. P. przyjdzie też z p o ­
mocą g m i n o m ,  gdzie są już od p o w ie d n ie  budynki  
szkolne .  Sta tut  Towarzys tw a przewiduje  bcwie m za­
opa t rywanie  szkół  w p o m oce  n aukow e — książki,  
ma py,  p rzybory  dla ubogich uczniów,  warsz taty s z k o l ­
ne i t. d. Robi  to już Tow arzys tw o na Śląsku,  gdz ie  
b u d o w ę  szkół  potrafi  p rowadzić  samodz ie ln i e  z a m o ż ­
niejszy niż u nas  samo rząd .  W n aszy m  powiec ie  m u ­
simy na jpie rw zdobyć  dla wszys tk ich  szkół  odpowie-  
wiednie  budynki ,  które potrafią pomieśc ić  wszystkie  
dzieci  bez usz czerbku  dla ich zdrowia —  nie tak jak 
dzisiaj ,  w wielu c iasnych,  c iemnych  i wi lgo tnych  
izbach.

Dzia ła lność  T wa P. 3  P. S. P. j est  d o w o d e m ,  
że spo łec zeńs t wo nie opuszcza  rąk w ciężkich chwi­
lach,  lecz potrafi  sobie radzić.  Z robiono  już  wiele, 
lecz jeszcze więcej jest  do z robienia ,  to też pow róc i ­
my do tej spr aw y w n a s t ępn yc h  n um era ch  Gaze ty  
Pod halańsk ie j .

ścielne miewało  i do dz iś  jpszcze miewa większe  n i e ­
kiedy znaczenie  niż właściwe pokr ew ieńs tw o,  z p o ­
wodu k tórego  często  gęs to  doch o d z ić  zwykło  do 
uroszczeń ,  n ie p o ro z u m ie ń  i j awnej  nienawiśc i  na tle 
ma ją tk ow em .  Na to m ia s t  k um ot row ie  i ku m o s ie  zawią­
zują między  sobą  pr zeważnie  węzły se rdecznej  p r z y ­
j aźn i  i ko leżeństwa.  I dzieci  więcej  niż od  łujków 
i stren zyskują  od  ch rzesnych  którzy o swych chrzestnia-  
kach w maleńkośc i  na ogół  dosyć  p ami ę t a ją  i n. p. 
w powrocie  z ja rm ar ku  lub o d pus tu  obda rza ją  ich 
s ł odyczami  lub kukie łkami ,  a w późnie j szych  latach 
p oc zu wają  się do obowiąz ku  s tawać  po ich st ronie 
w razie po t rzeby .  Za p e w n e  t ru d n o  w y m a g a ć  zbyt  
wiele od  chrzes tnych ,  g d y  ma ją  po ki lkudz iesięciu 
chrzes tn iaków.

W tych w aru nk ach  u b o ż s z y m  silnie zależy na 
zdobyciu sobie k u m ó w  wśród  za m o żn y ch ,  ci n a to ­
miast  w yd obyw a ją  z siebie wszelkie  zdolnośc i  d y p l o ­
maty czne ,  by się zręcznie i bez ob razy  wym ów ić  i pod  
w zg lę d em  t ow arzysk im  nie wiązać się z os obam i  
n ie w yg odnem i .

Są to w s p o m n ie n ia  z przed  lat dwu dzies tu .  Dziś 
z j ednej  s t rony  pod  w pł yw em  powszechne j  biedy,  
z drugiej  t. zw. po s tę pu  zn icowały  się dawniejsze  
zwycza je,  z apa t r yw an ia  i pog lą dy ,  zb ladły prawdziwe 
świętośc i i obniży ły  się p o d s ta w o w e  au tory te ty,  cóż 
więc  mówić  o s e n ty m e n ta c h  rodz innych .

(Koniec).
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Idziemy w  zawody...
W o b c h o d z o n y m  od 1 4 —20 wrześn ia  „Tyg od n iu  

Strzelca ' ,  chce Zw iązek  Strzelecki  za in te resować  b ar ­
dziej  spo łec zeńs t wo swem i  pracami,  zbl iżyć się do 
niego,  pokazać ,  że dz ia ła lność  Zw. S trze leckiego jest  
p racą dla dob ra  ogółu,  zas ługującą  na pow sz echne  
poparc ie .

Po za  z n a n ą  ogóln ie  dzia ła lnością  w ważnej  dz ie ­
dzinie pr zysp osob ien ia  wojskowego,  p ragnie  Związek 
Strzelecki  zwrócić uwagę  na inne ,  równie  ważne ,  
a n ie zbyt  znane  dotyc hczas  szer szem u ogółowi  z a d a ­
nia pracy w Oddzia łach  Zw. Strze leckiego —  na o b y ­
watel ską pracę wy chowawczą ,  zmierza jącą  do p o d n ie ­
sienia,  do p o p ra w y  życia społecznego  —  pośrednio 
i bezpoś redn io .

Po ś redn io  przez  wyrabian ie  u cz łonków Z. S. 
zalet  i naw yk ów ,  które z nich po te m,  w wieku d o j ­
rza ły m ,  uczynią  pe łnowar tośc iowych obywate li .  Za pr a­
wiają się więc Strzelcy do  karności ,  odp ow iedz ia lnośc i ,  
n c z ą  się su m ie n n e g o  w y k on yw an ia  dobro wo ln ie  p r z y ­
jętych o bow ią zkó w  przez dyżu ry  i inne  funkcje o r g a ­
n izacyjne ,  n a b y w a ją  zami łowa nia  do po rz ąd ku  i c zy­
stości ,  dba jąc  o sc h ludność  świetl icy strzeleckiej .  Ż y ­
c ie  zb iorowe w organizacj i  wyrabia ofiarność,  u s łu ż ­
ność  i so l idarność ko leżeńską .  Czytan ie  gaze t  i ks ią­
żek ,  p o g a d a n i u  —  w n iektórych świetl icach rad jo  —  
wyrab ia ją  umysł ,  p r z y g o to w u ją  obywate li  świat łych,  
a ieda jących  się byle ko m u byle czem zbałamucić.  
Prz ys posa b ia ją  się Strzelcy do życia,  ucząc się p isania 
l i s tów,  poda ń ,  p ro tokółów  z zebrań,  b iorąc  udzia ł  
w przysposob ien iu  rolniczem i t. d.

W szys tk o  to jes t  pośrednia dz ia ła lność  dla d o ­
bra  g r o m a d y ,  w której żyją Strzelcy —  wyda  ona 
ow oce ,  gd y  dzisiejsi  Strzelcy zos tan ą  s a m od z ie ln ym i  
g o s p o d a r z a m i ,  rzemieś ln ikami ,  u rzędnikami  i t, d.

W  os ta tnich latach Zw. Strzelecki ,  p o d o b n ie  jak  
in n e  ideow e organizac je  młodz ieży ,  wp ro w adz a  w p r o ­
gr am  swej dz ia ła lnośc i b e zpoś re dn ią  pracę dla ś r o d o ­
wiska —  czyny obywate l sk ie ,  w yk o n y w a n e  przez  O d ­
dzia ły Zw, St rze leckiego  —  jak  np.  w y b u d o w a n ie  
ch o d n ik a  przez wieś,  us tawienie  latarni  w n iebezpiecz­
ny m do przejścia punkcie,  p u m o c  przy bu do w ie  s z k o ­
ły lub d o m u  l u d ow ego ,  na p ra w a  chwiejnej  kładki ,  na 
k tórą  wszyscy odda wna  narzeka li ,  czekając  widocznie,  
aż się s am a  naprawi .  Czasem oddzia ł  Zw. Strzeleckiego 
wysuwa  p o m y s ł  jakiej  pracy,  której  sam nie potrafi łby 
wykona ć ,  i bie rze po tem udz iał  w prz ep ro w adz en iu  
iej p rzez  g m in ę  lub wszystkie  organizac je  społeczne  
■danej miejscowości .

Prace takie p r z y n o s z ą  wiele korzyśc i  s p o łe cz eń ­
s twu,  w z m a g a j ą  też jeg o  życzl iwość dla tak pr acuj ą ­
cych od dz ia łó w Zw. Strzeleckiego,  a rów nocześn i e  
ksz ta łcą  i w yr abi a j ą  s t rze lców lepiej  j eszcze,  niż we ­
w n ę t r zn e  prace  organ izacyjn e .

W powiecie n ow ot a r sk im  zaczyna  się również  
dz ia ła lność  oddz ia łów Z. S. w ty m  kie runku.  Z a s łu g u ­
je ona na wielkie uznanie  i po w in n a  być  podję ta  przez  
wszystkie  oddz ia ły  Z. S.

Sekcja P r o p a g a n d y  Pow.  Komi te tu  O b c h o d u  
„Tyg odnia  S trzelca" ,  chcąc zaz n a jo m ić  ogół  s p o łe ­
czeństwa z tą dz iedz iną  pracy Zw. Strze leckiego,  a z a ­
r azem zachęcić wszys tk ie oddz ia ły  d o  sz lache tneg o  
współzawodn ic tw a  na tern polu,  ogłasza dla  O ddzia­
łów konkurs na najlepsze odpow iedzi na p y ta n ia : 
/) Co i ja k  O ddział zrobił w  ubieg łym  roku  dla p u ­
blicznego dobra ? — 2) Co i j a k  zam ierza  O ddzia ł 
w ykonać dla  publicznego dobra w  p rzysz łym  roku ?

Odpow ie dz i  na oba te p y ta n ia  lub jed n o  z n ich  
m a ją  Oddzia ły  na ds y łać  do  Pow ia towej  K o m e n d y  Z, S. 
w N o w y m  T argu  do dnia 21 września.  O d p o w ie d z i  
m a ją  być  o p r acow ane  po om ó w ie n iu  sprawy na z e b ra ­
niu cz łonków Od dzia łu .  Naj lep sze  od powi edz i  b ę d ą  
o gł oszon e  w Gazec ie  P od ha lańsk ie j  i na g ro d zo n e .  
Na nag rod y  przeznacza  Zarząd  Po w ia to w y Z. S. w a r ­
tośc iow ą książkę,  a P rzew odn iczący  Sekcji  P r o p a g a n ­
dy p v-s taros ta  Ful le r  por tre t  Marsza łka  Józefa  P i ł ­
suds kiego  (piękna odbi tka  fotograficzna,  w d u ż y m  
por t r e to wy m formacie).

N ad to  ogłosi  się w Gazec ie  Pod ha lańsk ie j ,  k tó r t  
O ddzia ły nadesła ły odpow iedzi,

Należy  pamię tać ,  źe nie chodzi  tu o p iękną  for ­
mę odpowiedz i  (przed zamieszczeniem w Gazec ie  n.O' 
że Komisja  K onk ur sow a zmieniać  formę od pow iedz i ) ,  
chodzi  o ich treść. Nie chodzi  też o zg łaszanie  s z u m ­
nych pom ysł ów,  n ienada jących  się do w yk on ani a  —  
mo żna  opisy wać  prace i zamiary  sk ro m ne ,  niewielkie,  
s toso wne do niewielkich ntoże narazie sił Oddz ia łu ,  
ale pożyteczne.  W odpowiedz i ach  t rzeba podać,  co 
i w jaki s p o s ó b  w y k o n a n o  lub co i w jaki s p osó b  
zamierza  się zrobić oraz d laczego  tę właśn ie  pracę 
w y k o n a n o  lub zamierza  się wykonać .

N a gr ody  przyzna  się nie au to rom od powi edz i ,  
lecz Od dz ia ło m,  które je nadesłały.

Myślcie więc, O by w a te le  Strzelcy,  a co w y m y ­
ślicie, nap iszcie i prześl i j cie do dnia 21 września.  
Niech w „T y g o d n iu  Strzelca" Strzelcy pochwalą  się 
przed  spo łeczeńs tw em nietylko ła d n y m  m u n d u re m  
i p iękną  postawą.

D Ł U Ż N I K O M  NA S Z  Y M  P O D  U W  1 G Ę .
P rzyp o m in a m y  w szystk im  P renum eratorom , 

którzy zalegają z zaplutą , że w yślem y do nich  
pocztowe zlecenia inkasowe. Kto chce u n ikn ą ć  tego 
środka ściągania prenum eraty, niech nadeśle 
zaległość czekiem.

Administracja. 
Gazety  Podhalańskie j

K onto czek o w e N r. z $ i.g o 2 .  W7 N O W y m  P a r a l i ,
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W yb o ry w powiecie nowotarskim.
Po da je m y  ty lko  ilość osób  up raw n io n y ch  do 

g ło so w a n ia  i i lość osób  g łosujących  w gm in ach  zb io­
rowych na sz e g o  powia tu.

G m i n y  zb iorowe
i lość 

u p ra w n io n y c h  
do  g ło so w a n ia

ilość 
g ło su ją c y  cli

N o w y  T a rg 5657 1554
Z a k o p a n e 10176 2241

Buk owina 2556 1856
Ch oc ho łó w 2236 1016
Ciche 2540 400
Cz a rny  D u n a je c 1700 531
Czorsz tyn 2211 1332
J ab ło nk a 6221 1040
Kośc iel isko 833 243
Krościenko 2087 1052
L u d ź m ie rz 3692 1514
Ł aps ze  Niżne 2656 1211
Ł o p u s z n a 2807 716
Ochotn ic a 2291 1056
O d r o w ą ż 2519 313
P o r o n i n 3950 795
Raba  Wyżna 3613 807
Rabka 3053 842
Szaflary 3351 317
Szczawnica 3276 1262

Kan dyda c i  na pos łów w całym okręgu ,  o trzymal i  
n a s t ę p u j ą c ą  i lość g ł o s ó w ;  —  w tern z pow. N. Targ

1) G u t  Paweł J0 .206 8.920
2) Balara Michał 7.009 6.469
3) Gwiżdż  Fe liks 12.975 10.130
4) B o dz io ny  Ja k ó b 40 593 2.056
5) Łob odz iń sk i  Jan 15.837 3.838

Listy.
S R O M O W C E  NIŻNE,  we wrześniu  1935 r. 

Pieniny w hołdzie Marszałkowi Piłsudskiemu.
N i e z a p o m n i a n y m  będzie  dz ień 1. IX. b. r. w re jo­

nie Pienin.  O d  rano  ożyły ścieżki  górskie ,  któremi  
zdąża ła  ludność  na wzrusza jącą  uroczystość ,  brania 
z iemi  z gór,  na Kopiec  Marsza łka  J. P i ł sudskiego .

Szczytów tych m oże  nie dotknę ła  n o g a  Marsza łka,  
ale u s tóp ich od wschodu i z achodu  biją serca p o l ­
skie,  które tak g łęb oko  uk oc ha ły  J e g o  ideę i Je go  
spr awę.  Nie było m oże  n igdz ie  t rudniej  —  jak tu, 
w tym na jd a lszym  zaką tku budzić  przed wojną  myśl  
o  wolnośc i .

Sta rsza ge nerac ja  żyła s m u t n ą  t radyc ją  u pa dk u 
P o w s ta n ia  S ty cznio wego,  a mieszka jąc  na pograniczu 
węgier sko-aus t r j ack iem —  korzys ta l i  z większej  s w o ­

body  i mater jalnie  nie odczuwal i  na sobie  ciężkiej  
i p rzygnia ta jące j  s topy  na jeźdźcy.  D o d aw sz y  do tego  
charak te r  wsi — czysto p ie rwotny  bez g łó w ny ch  cz yn­
ników uśw ia dami a ją cych  t, j. ks iędza i nauczyciela ,  
tern wyraźniej  i jaśniej  odzwiercied la  się poz yt ywny  
s t o su n e k  tutejszej  ludnośc i  do o g ó ln o  na rodo wych 
dążeń .  —

To też,  w S ro mowcach  Niżnyc h  — w prze jrzys te j  
wodzie Dunajca ,  odbiła  się myś l  Marsza łka  i przyjęła 
się u s tóp ska l is tych Pienin — w pos taci  Drużyny  
Podhala lańsk i e j ,  którą tworzył  tu i o r ga n iz ow a ł  m ł o ­
dy wówczas  s tudent ,  rodak  tu te j szy  Stanisław Wara-  
dzyn ,  dziś pu łkow nik  Wojsk  Polskich  —  a nasza  d u m a  
i chluba  naszej  wioski .  Te pie rwsze dążenia  jego  
moż e  nie zasil i ły wojsk leg jo no wych ,  ale o tworzyły  
głębiej  oczy tutej szej  ludności  na sp rawę pols ką  i da>y 
m asę  ochotn ika  do walk z C z e c h a m 1.

W nieco o d m i e n n y c h  w aru nk ach  ksz ta ł towała  
się myśl  o przyszłej  Po lsce — po s tronie p ó łn oc ne j  
Pien in ,  w Krośc ienku  n. ,D.

Tamt e j sze  szeregi  D ruż yny^P odha lańsk ie j  o r g a ­
n izowane  przez ś. p. Jana  Koterbę  —  n apo tk a ły  na 
przec iwdziałanie  ów czesn ego  mie jscow ego księdza p r o ­
boszcza ,  który bezkry tyczn ie  z urzędu  potęp ia ł  dzieło 
i wszelką  myś l  m a jącą  początek w partji  socjal is tycznej .

Członkowie  tej d rużyny ,  j ako  polscy Legjoniści  
polegl i  prawie wszyscy na polu chwały.  Nie  wrócił '  
też z wojny jej o rganiz a tor  ś. p. J an  Koterba.

Oschły  jedn ak  po  nich łzy sierót  i matek  w tern 
przeświadczeniu ,  że byli oni k roplą  w morzu krwi 
z której wynurzyła  się Wolna  i Niepodl eg ła  Pol:-1 a T

W dniu 1 września  b. r. zebrały się po d  Trz em a  
K or ona mi  delegacje wszystkich organizacyj  mie jsc o ­
wych z Krościenka  i Sromowiec  Niżnych nie w y łącza­
jąc dzieci szkolnych ,  przy współudz ia le  Władz  powia 
towych,  p. Wicestarosty,  p. Inspektora Straży Graniczne '  

i i naj l iczniej szą de legac ją swoich p c d k o m e n d r w h ,  de 
legacja St rzelców Po d h a la ń sk i c h  z N o w e g o  Sącza 
i P o lsk ieg o  Tow.  Ta t rzańsk i ego .  Zebrali  się, by zebrać 
z P ienin i do łożyć  garść  ziemi do w ie k o p o m n e g o  
dzieła jakim będzie  Kopiec Marsza lka  J. P i ł sudskiego ,  
który świadczył  będzie  p o t o m n y m  o przodkach  i s twier ­
dzał  będz ie ,  że me  z a b r a k n i e  ż a d n e g o  z P o l a l ć w  
jeśli chodzi  o w spóln e  a wielkie dzie ło,

Stanisław a K ołodziej :lo .

Praca w powiecie postępuje 
naprzód.

Od paru mies ięcy  dało się zauważyć  w naszym 
powiecie  n ies łychanie  wielki  po s t ęp  w pracy na praw  
dróg ,  mos tów  i \o  właśnie  w g ro m a d a c h ,  które po 
częściej były odc ię te  od świata.

G r o m a d y  takie,  jak Jaworki ,  Biała i Czarna  Wo^



Nr. 22 „GAZETA P O D H A L A Ń S K A " 7

<la — gromad> łem kow sk ie ,  były do tąd  zupełnie p o '  
zba wione połączenia d ro g o w e g o  ze Szczawnicą,  a t em-  
s a m e m  z resztą  powiatu.

Dzięki  udz ie lone j  w ub. roku subwencj i  przez 
p. Wojewodę ,  w formie  żyta — Wydzia ł  Po w ia to w y 
przys tąp i ł  do b u do w y drogi  na n a jg o r sz ym  do tychczas  
od cirtku —  wyżej  wymie nio nych  gr o m ad ,  jak również  
do  b u d o w y  mostu  na po toku  t. zw. „G ra jc a re k11 m.ę-  
dzy  g r o m a d a m i  Sz lach towa a Jaworki .  Most  ten,  d ł u ­
gości  20 m. bież.  w y b u d o w a n y  na poo pora ch  k a m ie n ­
nych,  o wierzchniej  konst rukcj i  d rewnianej .  W y k o n a ­
nie sam ych m u ró w  ka m ie nnyc h  było bardzo  k o s z to ­
wne  i g r o m a d y  sa m e  nie by łyb y  w stanie  tej i n w e ­
stycji wykonać.  Dopiero wsp óln emi  s i łami  z W o j e ­
wództwa,  usilnej p o m o c y  powia tu ,  oraz przy udziale 
mie jscowego szarwarku,  bu dow a  mostu  została u k o ń ­
czona .  f

Otwarcie  i poświęcenie no wego  mostu  odbyło 
się dnia 13 bm. przy udziale p. W o je w od y  K ra k o w ­
skiego Raczkiewicza S tanisława,  p. Sta ros ty  pow. 
M Gtuta ,  mie jscowych władz i ludności .

| K  M O N I K A  |

Dni a 8 b. m. odbył  się w kościele parafjalnym 
w Z a k o p a n e m  ś lub no w ot a rż ani na  zn an eg o  i p o p u ­
la rnego ze swych prac graf iczno-zdobniczych ,  a r tysty 
malarza  p. Józefa Mroszczaka  z p, Ja n in ą  Schaben-  
beckówną  art. fotograf iczną z Zak opan eg o.  Młodej  
parze Redakcja  „Gaze ty  P o d m l a ń s k i e j “ sk łada  se r ­
deczne  życzenia.

R o z p o c z ą ł  się n o w y  rok s z k o l n y .  We wtorek,  3 go  
września rozpoczą ł  się we wszystkich  zak ładach  puw- 
szechnych  i ś rednich  now y rok szkolny .  Uczniowie 
i uczenice wszystk ich  zak ładów nauk ow ych udali  się 
na  uroczyste  n a b ożeńs t w a  do kośc io łów,  poc zem o d ­
czytano im w k lasach nowe przepisy  szkolne .  Kura- 
doija szkolne  wyda ły  p rz yp om nie n ia  ao  dyrekcji  szkój  
w  sprawie obo wią zuj ąceg o  s troju młodz ieży  szkolnej ,  
W  g im na z ja ch  p a ń s tw o w y c h  ob ow iązu je  pe łne  u m u n ­
durowan ie ,  w szczególnośc i  obow ią zko w e  jest  noszenie  
przez młodz ież  szko ln ą  tarcz z num eram i .

W p i s y  na rok A k a de m i c ki .  1935/36 w U n iw e rs y ­
tecie Ja g i e l lońsk im r ozpo czyna ją  się 23 września i t rwać 
będą  do 6 paźdz ie rnika .  Wyk łady  i ćwiczenia r o z p o ­
czy na ją  się 7 paźdz ie rn ika .  Po dan ia  o odroczenia  
o p ł a t  m u s z ą  być  u d o k u m e n to w a n e  świadec twem nieza- 
moźności ,  p o tw ie rdź one m  przez władze po li tyczne 1 ej 
Instancji .

A k a d e m i c k i  Z w i ą z e k  Po d h sl an .  W Krakowie ,  na 
'O leandrach ,  bu du je  się od  roku 1924 — II Dom  Aka­
d e m i c k i  im P re zydenta  Ignacego  Mościckiego.  D om  
ten,  obl iczony  na około  600 miejsc,  od p o w ie d n io  w y ­
p o s a ż o n y ,  zapewnić  ma  n iez am oż nej  młodz ieży  a k a ­

demickie j ,  zp&za Krakowa  p rzybywające j  na  s tud ja,  
warunki  do  pracy  i nauki .  — Spr aw a mieszkan ia  dla 
n ie z a m o ż n e g o  s t u d en ta  zarab ia jącego  najczęściej  na 
życie w czasie s tud jów,  jes t  rzeczą n i ezmierne j  wagi  
poza  wszys tk iemi  innemi  okol icznośc iami  - szczególn ie  
ze względu  na cenę miesz kań  i ich h igienę.  ■ Ob ecnie  
Bratnia P o m o c  Stu dent ów U. J . której  w s p o m n i a n y  
Dom jest  własnośc ią,  stoi  wobec  t r u d n e g o  i p r z e c h o ­
dzącego  jej siły zadania  - wy ko ńczen ia  aw och os ta tnich  
skr zyde ł  II D o m u  A k a dem ic k ie go ,  co zap ew n i ł o b y  
około  300 n i e z a m o ż n y m  a k a d e m i k o m  - tanie i dob re  
mieszkanie ,  P o m o c  społ eczeńs t wa ,  rozumie jącego  
ciężką dolę uczącej  się młodz ieży  aKademickiej .  d o k o ­
na ł aby  w tym w yp adku n ap raw dę  wielkiego i h u m a ­
ni ta rnego  dzieła.  - Wierzymy,  że p o m o c  ta nie zawie ­
dzie!

Datki  p ros imy przesy łać  na konto  w P. K O. 
Nr. 400.940 „Bratnia P o m o c  Stude ntów  U n iw e r s ) t e tu  
Jag i e l loń sk i ego  w Krakowie".

J a k  się d o w i a d u j e m y  iż w przysz ły m  ty go dn iu  
z jeżdża do na sz e g o  powia tu na inspekcję  p. Woje woda  
Krakowski  RaczKiewicz S tan is ław pragnąć  z a p o z n a ć  
i skon t r o lo w ać  nowe zarządy  G m in  Zbiorowych.

P o ż a r  w Kości el iskach.  Dnia  31. /VIII. br. w K o ­
ściel iskach w z a bu do w ani ach  Andrzeja  Bu k o w sk ieg o  
„Sobczyna"  powsta ł  pożar  n a jp ra w d o p o d o b n ie j  od  
iskry,  która w yd os t a ł a  się z komina  w ycho dz ąceg o  
na s trych d om u,  gdz ie  była n a g r o m a d z o n a  większa ilość 
siana,  O gó łem  spal i ł  się doszczętn ie  dom  mieszl  alny,  
szopa  i około  40 m. siana .  Sz kod a  wynosi  r l e ło  
1000 zł. W akcji ra tunkowej  brała udz ia ł  Slr. ż p o ­
żarna  z Zak o p a n e g o .

N i e ś m y  p o mo c  p o g o r z e l c o m .  W dniu  20 su rpnia 
br. wybu ch ł  pożar  m a s o w y  w Grywałdz ie ,  o k tó iym 
pisa l i ś my już w nasze j  Gazecie.  Ludn ość ,  w ilości 43 
rodz in zos ta ła  bez dachu  nad g ł o w ą ;  mienia ,  ani 
do byt ku  nie ur a to wa no tak,  że pogorze lcy  zostal i  j e ­
dynie  w tern co mieli  na sobie.

Rozumie jąc  dobrze cudzą  biedę  zwracamy się 
z go rącym ape lem do Ot ia rod aw ców i Pa nó w  P r z e ło ­
żonych  gm in  w powiecie o na ty ch m ia s t o w e wszczęcie 
akcji p o m o c y  b ie dny m po go rze lc om  z Grywałdu.  C h o ­
dzi tutaj  p rz edewsz ys tk ie m  o datki  w p os t ac i :  sukna ,  
p łótna  i skóry na kierpce.  Zebrane  datki  z okol ic  po- 
łud,  i zachód ,  do g m in y  Ł o p u sz n a  włącznie k ie rować 
proszę  pod a d r e s e m :  Prz ew odn icz ący  Komite tu P o ­
mo cy  P o go rze lc om  Maste larz  Ju l jan ,  wójt  w Krośc ien­
ku, z pozos ta łych  gm in  po d  adrese m : Inst ruktor  pow,  
poź.  Banach  Bruno,  N o w y  Targ ,  W y d t i a ł  Powia towy.

Licząc na na leżyte  z ro zum ie ni e  na szego  apelu 
i ma ją c  na uwadze  zbl iża jącą się zimę,  a z n iem p o ­
trzebę zabezpieczenia  po go rze l co m da chu  nad  g ł ow ą 
pros imy  o jak najbardziej  w y d a tn ą  p o m o c  w tym kie­
runku  przez co ludność  idąca z p o m o c ą  pogorz e lc om  
da wyraz  z rozumi en ia  tej życiowej prawdy,  że „C o  
c iebie  spo tk a ło  dziś,  mn ie  m o ż e  jut ro .
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Ludność  Gry wa łd u  zna jduje  się w skrajnej  nędzy .  
N a  za rz ądz eni e  S ta ros twa  n ik t  z Grywałdu  nie p o ­
szedł  po  prośb ie ,  a jeśli  w gm in ach  pojawia ją  się 
o so b n ic y ,  k tórzy  po d a ją  się za pog orze lców  z G r y ­
wałdu ,  na le ży  t rak tow ać  ich ja k o  oszus tó w,  żeru j ą ­
cych na cu d zem  nieszczęściu.

D o k t o r  r o l n i k i e m  i d o n r y m  ga z d ą  g m i n y .  P o l e p s z e ­
nie bytu nasze j  ludnośc i  po dhal ańsk ie j  w duże j  m i e ­
rze za leży od podn ies ien ia  ku ltury rolnej .  Do rze­
czy tych —  u nas  na Po d h a lu  zwłaszcza  do 
nasze j  ludnośc i ,  t rzeba ba rd zo  umie ję tn ie  i t a k ­
tow nie  podchodzić .  Na s p o s ó b  m ądry  — który może  
być  wskaźnik iem dla innych  wój tów gmin  zb iorowych 
w n aszy m  powiecie ,  wziął  się p. Dr. Franc i sze k  Ciszek 
wój t  ze Szczawnicy ,  z n an y  działacz i o rga ni za t o r  p o d ­
ha lańsk i  —  a lb ow iem k a ż d e m u  rolnikowi w swoje j 
gm in ie ,  który bud u je  wzo ro wą g n o jo w nię  be ton ow ą,  
z f u n d u s z ó w  g m in n y c h  przeznacza  1 zł. na każdy  
ce tnar  cem e n tu .  Takich  g o s p o d a r z y  więcej  w powiec ie .

Z e m s t a  koni a  W dniu  2. /IX. b. m. nie jaki  Jan 
Kucharsk i  w Pi en iąźkow ica ch  zaprzągł  sw ego  konia 
d o  wozu n a ł a d o w a n e g o  drzewem,  przec iążając zna c z ­
nie konia.  P on ie w aż  koń nie mógł  wo zu  uc iągnąć,  
poc zą ł  g o  s m a g a ć  n iemi łos ie rn ie  biczem,  a na s t ę p n ie  
widząc,  źe bicie w ten s p o s ó b  nie p o m a g a  i koń  d a ­
lej nie c iągnie ,  w y p r z ą g n ą ł  go od wozu i zaczął  bić 
b iczyskiem.  Ż o n a  jego  b ęd ąca  na po dw orc u ,  zwróciła 
m u  uw agę  by konia  nie bił, na ro jej odp ow ie dz ia ł  
„a lbo  mnie  djabl i  wezmą,  a lbo  je g o "  w tym m o m e n ­
cie koń ude rzy ł  go  obiem a ty lnemi  n o g a m i  w brzuch 
tak  silnie,  ża ten m o m e n t a l n i e  upadł  i stracił p r z y t o m ­
ność.  P o  od z y sk a n iu  na chwilę  przy p o m o c y  ż o n y  
pr zy t om no śc i ,  zos ta ł  p rzez żo nę  zabrany  do  m i e s z k a ­
nia.  G J y  w dniu 4,IX. b .m.  s tan  zdrowia  znacznie  
się pogorszy ł ,  żona  wbrew jego  woli  odwioz ła  go  
do  lekarza Dr,  Bednarczyka  w C zar ny m  Dunajcu ,  k t ó ­
ry stwierdzi ł  pęknięc ie  jelita i orzekł ,  że ra tunek  się nie 
u da  gd yż  już z apóżn o ,  wobec  czego  zabrała go  p o ­
n ow nie  do  d o m u  i w drodze  do P ieniążkowic zmarł .

D e n a t  jak krążą  pogłosk i  i zeznania  sąs iadów 
w czas ie  doch odz eni a ,  to w ciągu  swej 7- mi o  letniej 
g o s p a d a r k i  na grunc ie ,  zabi ł  już  2 konie,  by ł  u s p o ­
sob ien ia  g w a ł t o w n e g o ,  w s to su nk u  do koni niel i tościwy.

J ak  w y k a z a ło  doch od zeni e ,  to w tym w ypad ku  
winy  śmierci  nie p o n o s i  nikt,  j edynie  sam sobie  w i ­
nien,  gd yż  bi jąc konia powinien  zachować  umiar  
w biciu i na leży t ą  os t r oż no ść  tembardz ie j ,  że koń był  
w yprz ągnię ty ,  wobec  czego  m ó g ł  przewidz ieć  źe b a r ­
d zo  ła tw o mo że  go  uderzyć .—

N auka  na przyszłość,  że me na leży się znęcać  
nad  zwierzętami.  Pan  Bóg dla ka żde go  sprawiedl iwy.

K o i o G o s p o d y ń  w  P o d w i l k u  pow.  N o w y  T a r g .  Pracę 
w Kole G o s p o d y ń  w Po dw i lk u  g łównie  prowadzi  
p. Lorencowiczowa żona Kierownika Szkoły  P o w s z e c h ­
nej. Za jej to s ta ran iem o d b y ł  się 7 tyg.  kurs kroju 
i szycia z ła d n y m  wynik iem.

Koło G o s p o d y ń  urządz iło również  zabawę t a n e c z ­
ną, Do chó d p rz ezn acz ono na pokryc ie  kosz tów kursu.  
Ile to t rudów i s ta rań  włożyła cicha Pracownic a  Pani  
Lorencowiczowa,  d la tego  za jej t rudy i m o z o ły  tą d r o ­
gą  s k ła d a m y  s ta ropolskie  „Bóg zapłać"

Do P. T .  K i e r o w n i k ó w  s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h .  Książki  
szkolne  z a p o m n i a n e  w Drukarn i  P o d hal ańs k ie j  we 
czwartek dnia 12 bm.  są do  odebran ia .

Z a  ten dział Redakcja nie bierze o d p o w ie d zia ln o ś c i.

J L > r .  Z .  G O Ł D N K R
LEKARZ

powróci ł  z u r lopu  i o rd ynu je  N o w y  Targ ,  Ry nek  35 .  

KSIĘGARNIA

JAN GWALBERT KABŁAK
RYNEK L .  5.  NOWY TARG „ O R B I S "
TELEFON 2 6  KONTO P. K. O. 406.758. TELEFON 26-

P o l e c a :
wszelkie podręczniki  szkolne  i metody czne .  B e ­
letrystykę.  — W yp ożycza ln i ę  ks.ążek.  Skład nut. 
Nowości  t aneczne.  — Przewodniki ,  m apy ,  w i d o ­
kówki,  agencję  gaze t ,  k a l e n d a r z e . — Wyroby m o ­
no po lu  ty ton iow ego,  tutki.  — S przedaż  znaczków 
po cz towych,  weksli ,  s t e m p l i , — Zeszyty,  p r zybory  
do pisania,  papiery,  a t ramenty  - w wielkim wyborze

P O J  C E N A C H  B A R D Z O  P R Z Y S T Ę P N Y C H

PO LSKIE BIURO P O D R Ó Ż Y

O R B I S99

Noxvy Targ;, R ynek  •">. 
W LOKALU K S IĘ G A R N I .

Telefon 26. —  Konto P, K. O. 4 0 6 .7 58 .
Sprzedaż  bi letów kole jowych i a u t o b u s o ­

wych.  również na dni nas tępne.
Ceny te same co w kasach kolejowych.

Wycieczki .  Informacje.
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